Legenda o tym, jak figura św. Jana Nepomucena trafiła do Mężenina


 W małej nadbużańskiej miejscowości Mężenin żyli sobie spokojnie, uczciwie pracując bogobojni mieszkańcy. Utrzymywali się z tego co dawała im rzeka i okoliczne lasy. Jednak ich spokój został zakłócony. Do wsi dotarła szalejąca na całym kontynencie zaraza i dziesiątkowała mieszkańców. Jakby tego było mało, wezbrane wody rzeki zaczęły zagrażać wsi położonej tuż nad jej brzegiem.


Wszyscy z niepokojem spoglądali w stronę Bugu, no bo jak uciekać, kiedy połowę ludzi zmogła choroba. Jeden z mieszkańców trudniący się połowem ryb, zostawił w domu chorą żonę i dzieci i wyruszył nad rzekę. Modlił się, prosząc Boga:

· Panie, błagam Cię, nie opuszczaj w potrzebie mnie i mojej rodziny. Spraw, aby moja żona wyzdrowiała, bez niej i dzieci moje życie nie będzie miało sensu. Miej też w opiece nas wszystkich. Boże, przecież Ty wszystko możesz.

Jednak Bóg był niewzruszony. Modlitwy ubogiego rybaka pozostawały bez odpowiedzi. Stan zdrowia jego żony i dzieci pogarszał się z dnia na dzień. Trawiła ich bardzo wysoka gorączka i coraz trudniej było im oddychać. Doktor, który przybył do wsi bezradnie rozkładał ręce. 

· Niestety nic już nie mogę zrobić, wszystko w rękach Boga.

· Takie nieszczęście, niedawno zmarli jego rodzice, a teraz żona i dzieci - ubolewali nad losem rodziny sąsiedzi.

 Zrozpaczony rybak nie mógł dłużej znieść cierpienia najbliższych, mimo szalejącej zawieruchy i padającego deszczu udał się nad rzekę, aby błagać ponownie Stwórcę o pomoc. Kiedy tak klęczał w strugach deszczu, pogrążony w rozpaczy i modlitwie, usłyszał jak ktoś wzywał pomocy. Zerwał się na równe nogi i zaczął nasłuchiwać, wydawało mu się, że ktoś płynie niesiony falami wzburzonej rzeki. Nie zastanawiał się, wskoczył do łodzi i ruszył na ratunek.

· Ludzie on oszalał! Postanowił odebrać sobie życie przez to nieszczęście! Ratujcie go!

krzyczała stara kobieta, która właśnie wracała od chorych.

       - Ratujcie jego duszę!

Mężczyźni, którzy usłyszeli wołanie wybiegli z domów i rzucili się do łodzi, jednak wezbrany nurt był zbyt groźny, bali się ryzykować.

A rybak, kiedy podpłynął bliżej, ujrzał unoszącą się na falach rzeki figurę, wyłowił ją z wody i ruszył z powrotem do brzegu. Rzeka się uspokoiła, wicher przestał wiać, a deszcz ustał. 


Rybak domyślał się,że to figura jakiegoś świętego, zabrał ją do domu, postawił na stole, padł na kolana i modlił się żarliwie całą noc. Rano usłyszał cichutki głosik:

-Tatusiu, jestem taki głodny.

 Mężczyzna z radości rozpłakał się,to jego syn odzyskał świadomość, bo spadła mu gorączka.

I tak z dnia na dzień zdrowie jego najbliższych poprawiało się. Nikt w całej wsi już nie zachorował. Deszcz przestał padać, woda w rzece opadła do bezpiecznego poziomu, a św. Jan Nepomucen do dziś czuwa nad mieszkańcami Mężenina w kapliczce, którą wybudował rybak. Od tamtej pory wsi nigdy nie nawiedziła groźna powódź,nie było też żadnej zarazy.

